
Pono, Osaczony
[Włodi]Elo, hołd, Pono, Włodi jestem tu, rzeznia 2001Ref.: Wytrącony z równowagi jest gotowy by zabićSięga po dragi, myśli za co by się napićŻyjąc w świecie magii wszystko się waliKolejny raz życie daje ci popalić x2[Pono]Są takie dni, gdy nic ci nie wychodzi, chodzisz złyPróbujesz się pogodzić z tym by wyjść na swojeParanoje, też się boję to jest to co człowiek czujeGdy mu los życie rujnujeOdejmujesz, dodajesz, wypatrujesz okazji, kłamieszKombinujesz jak chcesz to nazwij, czujesz, że jest zlePotrzebujesz ratunku gdy dobija cię suma na rachunkuWszystko idzie w złym kierunku, lipaWszystko na rachunek wydał, miał za mało, biedę witałGdy na życie nie starczało wybrał przypał, bo co mu zostałoMówisz bandyta, bo nie wytrzymał z głoduZrozum, oprócz tego nie miał żadnego powoduRef.[Pono]Dajcie mu spokój, niech się każdy odpierdoliKażdy chce być wolny, nikt nie chce żyć w niewoliTo go boli, bo on chce żyćJak ma żyć jak mu żyć nie dadząNie wszyscy sobie radzą, za to wszyscy płacą, pytam za coZa to, że musisz siedzieć, z dala gdy jointa odpala?Za to, że masz go za wandala?Czy za to, że ma spierdalać bo zadzwonił ktoś po organ ścigania?Jest on Zipem z powołania, co go jara to nagraniaTego prawo nie zabrania, więc się odpierdolDaj mu spokój, wokół same problemyOsaczony przez hieny, nie spłacony kredyt w myśl go rozpraszaKolejny dzieciak na złą drogę wkraczaCzy to oznacza, że też nie ma przyszłości tenCo nie ma w młodości nic, skazany na to by żyć jak picNa to by śnić o tym jak być by mogłoSzykuje się do bitwy gdy wszystko zawiodłoChwyta się brzytwy, wyciąga żądło i kąsi, ma dosyćO nic nikogo nie będzie się prosićNie jeden skończyć chciał by ze sobą na jego miejscuDla nie jednego życie by nie miało sensuNie jeden by się zesrał, nikt tak żyć by nie chciałDo dziś walczyć nie przestał, nic innego nie znałZ góry został stracony, przyparty do muruOsaczony będzie walczył aż do bóluRef.[Włodi]Wiedział to tera Ulica to bestia, która dzieci swe pożeraNie wybiera ziomków, daje ale też zabieraOd cichego podilera dech mu zapieraPrzecież to też jest jego miejsceW pełni świadom czuje szczęście w pewnej grupiePrzy następnej walce, nowej próbieParę osób w tłumie pomóc mu umieWyjąć gwozdzie z wielu jego trumienNie żartuję z ulicznym syfem (uliczny syf)Tu jesteś Syzyfem co raz kolejnyKamień beznadziejny toczyNie jeden dzielny skoczy z mostuDa za wygraną tak po prostuOn z dumą znosi czas kolejnego postuKlęka i prosi o moc co nie zniknieNieuniknionego ziomuś nikt nie uniknieKrople prawdy łyknie wysłucha serca radeObsypany gradem wchodzących mu w paradęKontynuuje tą legendę, rap nie jest błędemPod żadnym względem, ze wstrętem patrząDzieciaka nie wystraszą, on przez perypetieZ którymi się zetknie stanie się silniejszyNa stówę nie wymięknie i tobie życzę ziomZachować siłę tą przeciw wszomZe wszystkich stron gryzącychDobra elo, muszę kończyć.
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